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Kształcenie charakterów wśród nauczycielstwa
(Przemówienie kol. Juliana Smulikowskiego na IV. Zjeździe del. kraj. 

Związku naucz, w Rzeszowie w d. 1. lutego b. r.)
eZ Przysłow ie łacińskie: praecepta docent — exem pla trah u n t 

(przepisy pouczają — przykłady  pociągają,) m a szczególne zasto­
sowanie do życia nauczycielstwa, k tóre z ty tu łu  swego pow ołania 
m a być wzorem  i przykładem  dla m łodego pokolenia, tarczą 
słoneczną, z której naokół bić m ają jasne, św ietliste prom ienie, — 
nieom ylnym  drogowskazem  życia, dla przyszłości i nadziei n a ­
szego narodu  — młodzieży.

W yjątkow ą w społeczeństwie jest nasza rola.
Teren naszej pracy m a znaczyć siew miłości, jesteśm y p ra ­

cow nikam i na niwie ducha, pow inniśm y być robotnikam i, którzy 
w ofiarnym  trudzie kuć m ają potęgę swego narodu, budow ać 
jego los, jego niepodległość. Ku tak  pojętem u zadaniu w yryw ają 
się nasze dusze, rw ą serca i serdeczne nasze palą się uczucia. 
Toteż z całem  zrozum ieniem  rzeczy, dobrą wolą i bezwzględnym 
krytycyzm em  osądzić i rozeznać możemy wszelkie przyczyny, 
które w spełn ien iu  naszych zam iarów  są nam  przeszkodą, do ­
strzec um iem y i nasze w iny i obce wpływy, które rozplewiają 
chw ast w duszach wychowawców, które nie w ykuw ają — alepaczą 
nasze charaktery .

„Młodość jest rzeźbiarką, co w ykuw a żywot ca ły “ — mówi 
poeta, a w słow ach tych  tkw i niewzruszona doświadczeniem  
wieków stw ierdzona praw da. Jakaż jest nasza m łodość? Któż 
jest rzeźbiarzem  naszego ch a rak te ru ?

W ięc dzisiejsze sem inaryum  nauczycielskie?!
Z tej kuźni, gdzie istotnem  zadaniem  tych zakładów  jest 

wychowywać młodzież „w yrabiać w niej sam odzielność m yślenia 
i działania , przyzwyczaić do ścisłości w spełnianiu obow iązków 11 
niem ożliwą jest rzeczą w dzisiejszym ustro ju  tych instytucyi, 
w  tym  rozkładzie przedm iotów  naukow ych, przy b raku  odpo­
wiedniego przygotow ania kandydatów  nauczycielskich przed w stą­
pieniem  do sem inaryum , przy słabym  doborze sił nauczycielskich, 
spełnić tak  określone zam iary, dopełnić celu wychowawczego.
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Szesnaście obowiązkowych przedm iotów  naukow ych, rozłożonych 
na 32 godzin tygodniowo, to przecież zbyt jask raw o m ówi o prze­
ciążeniu młodzieży, to przecież świadczy, że prawdziwej nauki 
tam  niem a, a tylko m echaniczne w ykuw anie, powierzchownych 
encyklopedycznych wiadom ości, to wreszcie jest dowodem , że 
zakład ten roli wychowawczej nie spełnia i spełnić w  tych w a­
runkach  nie może. W szak najistotniejszy przedm iot dla przyszłych 
nauczycieli, opoką, na której w ybudow ać m ają kościół swych 
pedagogicznych zasad i uform ow ać swe nauczycielskie sum ienie 
i czucie, przedm iotem , k tóry  nie tylko rozpatruje problem y w y­
chow ania, ale i uczących się go — w ychowuje — jest pedago­
gika, dziś trak tow ana po m acoszem u, schodząca niem al do przed­
m iotu nadobowiązkowego, w ykładana przez niefachow ych, nie- 
uzdolnionych prelegentów. Byłoby wielce dziwacznem  i cudac- 
kiem  zjawiskiem, gdyby ktoś nieukw alifikow any, profan w dzie­
dzinie m uzyki, z chw ilą uzyskania 7. rangi u rzędnika państw o­
wego n ab ra ł odrazu zdolności do w ygrania i w yśpiew ania n a j­
cudowniejszych, najsubtelniejszych sym fonii m uzycznych, gdzie 
trzeba i długoletniego kształcenia i wrodzonego talentu . T u je ­
dnak  tak  jest. Teologon czy fizyk, gdy „zaaw ansuje11 na dyrek­
tora sem inaryum  nauczycielskiego, tein sam em  przeszyty zostaje 
jakąś niezbadaną tajem niczą iskrą ducha — i od tej chw ili po­
czyna na sercach i um yśle m łodzieży wygrywać inelodye, które 
m ają w tórować w całem  jej przyszłem  działan iu  i życiu nau- 
czycielskiem.

Jest to jednak  zgrzyt żelaza po szkle.
A pozaszkolne kształcenie i wwchowanie tej m łodzieży? 

Toż to przecie zarohnicy, w  ciągłej pogoni za lekcyam i, w raca­
jący wieczór „n as ta n cy e ,“ częstokroć umieszczone wr suterenach, 
gdzie kształcą swój rozum  i m oralność. „Szczęśliwsi pędzą los 
swój w t in ternatach .

In ternaty  czy bursy, to instytucye, k tóre w ykw itują — tak 
zdaw^ać się powinno, z podłoża uczuć altru istycznych, jak  i ze 
zrozum ienia celów przyszłych — ku którym  zdąża w s p ó l n e  
wychowanie. Pow inny one być szkołą społecznego życia, gdzie 
okrzyk wieszcza: „Razem młodzi przyjaciele, w szczęściu jednego 
są w szystkich cele“ — może znaleźć rzeczywisty, prawdziwry 
wyraz. A zarazem pow inny być żyzną niw ą dla rozrostu i roz­
woju właściwości indyw idualnych  w ychow anków , ich pracow itą, 
lecz zarazem  górną i słoneczną m łodością. I podw aliną, w k tó ­
rej tkw i zaród przyszłego czynu i w spom nieniem , co stać się 
m a doń pobudką.

Dziś jed n ak  panujący w in terna tach  system nie rozwija 
indyw idualności, nie dobywra z n ich  tych zaklętych skarbów , 
nic w yław ia i nie buduje na  tem , co w danej jednostce jest 
odrębnem , lecz jak  w koszarach pod jeden podciąga strychulec,. 
wszelkie wyniosłości duchow e niweluje, jednym  w ypróbow anym  
już szablonem. W tedy w zaran iu  życia, gdy m łodość tryskać m a
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zdrowiem , świeżością uczuć, polotem , w tedy łacno ujrzysz jaką 
jest ich „orla lotów potęga11, skoro tylko zauważysz na ulicy 
kroczących w ponurem  m ilczeniu, ze spuszczonemi oczyma, pę­
dzonych do „świętych obowiązków" biczem księdza prefekta, 
lub  m iarkow ane jaszczurczem , jak  żądło — kłującem  słowem 
mateczki — przełożonej.

To raczej orszak w żałobnym  korowodzie nie młodzież, k tó ­
rej dusze „kąpane w słońcu11! Dok. nast.

Jak przedstawia się w faktach „życzliwość'* 
władz szkolnych dla nauczycielstwa?

Ileż to mów na tem at życzliwości w ładz szkolnych dla n a ­
uczycielstwa wygłosili już nasi dygnitarze w Sejmie, na konfe- 
rencyach krajow ych i przy innych  sposobnościach! Pam iętne 
są również ich naw oływ ania, „że między nauczycielstwem  a w ła­
dzą pow inna się snuć złota nić zau fan ia11... Lecz na  cóż się to 
wszystko przyda, skoro fak ta inaczej m ówią i o czem innem  
świadczą. Z aufania nie m ożna n ikom u narzucić i nakazać, jeżeli 
n iem a do niego odpow iednich w arunków , polegających na wza­
jem nej życzliwości.

Jak  zaś ta życzliwość naszych władz szkolnych dla n au ­
czycielstwa podw ładnego w rzeczywistości wygląda, to niech 
objaśni znowu jeden z najnowszych następując}' fakt, k tóry  
w całości przedstaw iam y :

Młody nauczyciel G. w Jelen iu  (p. Chrzanów) został w sty­
czniu 1909 r. przypuszczony do egzam inu kwalifikacyjnego i zło­
żył go z dobrym  skutkiem  przed kom isyą krakow ską. O trzy­
m any paten t przesłał do Rady szk. okr. w Chrzanowie z prośbą 
o w yjednanie na podstawie tegoż wyższych poborów. Gdy atoli 
dłuższy czas ani oczekiwana wyższa płaca, ani też żadna odpo­
wiedź nie nadchodziła, ud a ł się wówczas 28 kw ietnia 1909 r. 
do inspektora okręgowego w Chrzanowie p. Z., k tóry w chrza­
nowskiej Radzie szkolnej okręg, w spraw ach szkolnych i n au ­
czycielskich jest w szechw ładnym  panem , a w edług słów ta m ­
tejszego starosty „decydującym  organem 11, no i od niego ze zdu­
m ieniem  się dowiedział, że nie dostanie wyższych poboimw, bo 
patent jego będzie uniew ażniony i że w tym  celu w ysłał już do 
Rady szkolnej odpowiednie przedstawienie.

Gdy zaś nauczyciel G. zapytał o powód tego, dowiedział 
się znowu, że w tajnej kwalifikacyi przy podaniu  d o s t a ł  
a p l i k a c y ę  t y l k o  d o s t a t e c z n ą  (według przepisów m a 
być najm niej „zadowolająca"), że dlatego nie powinien być do 
egzam inu dopuszczony. P. Z. d a ł także do zrozum ienia, że nie 
może pozwolić na to, iżby go kom isya egzam inacyjna lekce­
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ważyła. Miała tu  zachodzić jeszcze jedna przyczyna, a m iano­
wicie, że w tym  czasie inspektor Z. wytoczył śledztwo dyscy­
p linarne nauczycielowi G. i trzem  innym  siłom  tej samej szkoły 
(za dom aganie się, aby ich przyzwoicie traktow ano).

W  sierpniu  zapytał się naucz. G. drogą podania o ostate­
czne załatw ienie sprawy, na  co otrzym ał następującą odpow iedź:

Z c. k. R ady  szkolnej okr. L. 5142. C hrzanów , 29 sierpnia 1909.
Do P an a  I . G., b. nauczyciela szkoły 2-klasowej w  Jeleniu , 

obecnie w  K rakow ie, G rzegórzki 102.
W odpowiedzi na  pismo z dnia 20 sierpnia 1909 c. k. R ada szkolna 

okręgow a zaw iadam ia Pana, że c. k  R ada szkolna k rajow a oznajm iła re­
sk ryp tem  z dn ia  9 sierpn ia  1909 L. 14692, iż unieważniła w ydany  P anu  
p a te n t kw alifikacy jny  w  r. 1908 przez kom isyę egzam inacyjną dla nauczy­
cieli do szkól ludow ych pospolitych w K rakow ie z tego powodu, że kom isya 
ta  nieprawnie przypuściła P a n a  do sk ładania egzam inu kw alifikacyjnego 
i przez to p a ten t ten  nie może mieć znaczenia prawnego.

Przew odniczący c. k. R adca N am iestn ictw a i k ierow nik  c. k. S tarostw a:
R udzki.

Musimy nadm ienić, że nauczyciel G. nie m iał szczęścia 
u p. Z. i dlatego z końcem  czerwca 1909 dostał z okręgu chrza­
nowskiego uwolnienie. Ponieważ z b rak u  doświadczenia na to 
uwTolnienie nie reagował, więc osiadł na b ru k u  w Krakowie, 
pozbawiony przez 9 miesięcy posady. Otrzymawszy zaś powyższe 
pism o z zaw iadom ieniem  o uniew ażnieniu paten tu , zw rócił się za­
raz z tą spraw ą do naczelnego Zarządu naszego Związku, k tóry  
przez syndykat swój w niósł przeciw tem u orzeczeniu Rady szkol­
nej kraj. rekurs do m inisterstw a.

Rekurs ten załatw iło m inisterstw o przychylnie, bo oto n a­
deszło pism o z c. k. Rady szkolnej okr. w Chrzanowie z dnia 
29 kw ietnia 1910 do L. 2997 następującej treści:

Do P ana I. Cr., tymczasowego nauczyciela szkoły ludowej 
w  Podgórzu (od 1 kw ietn ia  je st w  K rzęcinie).

Odnośnie do polecenia c. k. R ady  szkolnej krajowej z  dnia 22 kw ie­
tn ia  1910 L . 20963 zaw iadam ia się Pana, że c. k. M inisterstw o W yznań  
i  Oświaty uwzględniło Jego rekurs. jako  też, że pa ten t otrzym asz Pan  
z  D yrekcyi kom isyi egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół lud. w  Krakowie.

Przewodniczący c. k. Radca N am iestn ic tw a  i kierow nik  
c. k, S tarostw a: R udzki,

Żałować należy, że w piśm ie tem  nie podano daty i liczby 
załatw ienia spraw y w m inisterstw ie; dowiedzielibyśm y się bo­
wiem, jak  długo R ada szkolna krajow a przetrzym yw ała u siebie 
tę sprawę, nim  się zdecydowała ostatecznie zawiadom ić o niej 
pokrzywdzonego. W  każdym  razie załatw ienie tej spraw y wy­
m agało bardzo długiego czasu, bo aż blizko 1V2 roku, lecz nie 
z w iny m inisteryum , k tóre — jak  wiadom o —  bardzo szybko 
takie spraw y załatw ia. Żałować należy także, że nic podała Rada 
szkolna krajow a m otywów, którym i się kierow ało m inisterstw o 
przy uw zględnieniu tego rekursu , a k tóre przecież m uszą być 
bardzo ciekawe.
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A więc odnieśliśm y w m inisterstw ie zwycięstwo. W ypada 
teraz rozważyć nieco ca łą  tę sprawę. Przedewszystkiem  przebija 
z niej w ielka nieżyczliwość nie tylko inspektora Z. i Rady szkolnej 
okręgowej w Chrzanowie, ale i Rady szkolnej krajowej dla n au ­
czycielstwa. Skoro bowiem Komisya egzam inacyjna m im o apli- 
kacyi dostatecznej (widocznie m usiała m ieć do tego powody...) 
przypuściła nauczyciela G. do egzam inu, a następnie uznała go 
za uzdolnionego i w ydała m u patent, to w edług uczciwego ro ­
zum ow ania, p. Z. nie powinien był mścić się na b iednym  
nauczycielu za to, że Komisya w brew  jego woli przypuściła 
tego nauczyciela do egzam inu, a to tein więcej, że nauczyciel 
G. postępował całkiem  legalną drogą. Jasnem  jest, że p. Z. po­
stanow ił w ten sposób także skom prom itow ać k rakow ską Ko- 
misyę egzam inacyjną, co byłoby m u się w zupełności udało, 
gdyby nie ten rekurs, no i gdyby nie odm ienne zapatryw anie 
na sprawę w m inisterstw ie.

Okazuje się także z tego faktu, jak  to ta „g łośna11 życzli­
wość w ładz szkolnych i przełożonych dla nauczycielstw a w rze­
czywistości wygląda. Któż więc rwie tę „nić zaufania", której 
kłębek w rękach w ładz spoczywa, jeśli nie sam a w ładza? Jak  
w końcu pogodzić to całe postąpienie nieprzyjazne w ładz z$  18. 
ustawowego rozporządzenia E ady  szkolnej krajowej z 18 lutego 
1899 1. 1906, k tóry  to p arag ra f odnosi się w łaśnie do tego ro­
dzaju nauczycieli co kol. G., tj. do nauczycieli tymczasowych, 
a k tóry  postanaw ia: ,,że nauczycieli tym czasowych powinny 
Rady szkolne okręgowe otoczyć s ta ran n ą  opieką, a w szczegól­
ności: 1) Jeżeli nie m ają przy sobie osób starszych i nie mogą 
prow adzić w łasnego gospodarstw a, umieszczać ich w m iejsco­
wościach, w których mogą się oprzeć o jakąś rodzinę. 2) Nie 
szczędzić im pomocy, rad  i wskazówek, ażeby mogli w y k s z t a ł ­
c i ć  s i ę  p r a k t y c z n i e  i przygotować się do egzam inu kw a­
lifikacyjnego, a w tym  celu nie odm aw iać im niezbędnych u rlo ­
pów '1 i t. d.

A czy na podstawie wyżej opisanego faktu m ożna naw et 
przypuszczać, że tak  Rada szkolna okręgowa w Chrzanowie, jak  
i Rada szkolna krajow a choć w m inim alnej części stosują się 
do tego postanow ienia? Zdaje się, że n ik tby  tego dopatrzyć się 
nie był w stanie. Zresztą od dzisiejszych inspektorów  okręgo­
wych, m iędzy k tórym i m am y w praw dzie chociaż niewielu ludzi 
nauczycielstw u przychylnych — może i dziwnem byłoby wy­
m agać spełnienia tak  pięknie określonych obowiązków zwierzch- 
niczych wobec zastosowanego do nauczycielstw a system u nad ­
zorow ania__

Pokazuje się więc, że te przepisy ustawowe, które bądź co 
bądź przedstaw iają pew ną dla nauczycielstw a korzyść — m ają 
tylko teoretyczne zastosowanie i są tylko na papierze, zaś p ra­
k tyka wykazuje zupełnie co innego. Jakżeby to jednak  pięknie 
i dla spraw y oświatowej pożytecznie było, gdyby tak  okręgowi
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inspektorzy zechcieli przynajm niej tę drugą część § 18. uwzglę­
dnić i u siebie w życie wprow adzać, t. j. s tarać się o dalsze 
kształcenie praktyczne i przygotowanie m łodych nauczycieli do 
egzaminu kwalifikacyjnego. Byłby to czyn wielce obyw atelski, 
a w dzisiejszych czasach bardzo pożądany, zwłaszcza że nasze 
sem inarya nauczycielskie nie wyposażają kandydatów  w potrze­
bne, a naw et w najniezbędniejsze w iadom ości, że te zakłady nie 
spełniają swego zadania i chylą się ku  upadkow i. W  tak im  
stanie rzeczy nie na wiele się przyda sam a kon tro la  inspekto­
rów, ich groźby, krzyki, dochodzenia dyscyplinarne i prześla­
dow ania. Tu potrzeba tym  m łodym  silom  ze strony inspektorów  
przyjacielskiej rady, opieki, a przedewszystkiem  zachęty do kształ­
cenia się i zdobycia niezbędnych wiadom ości. W ówczas tylko 
m ogą zapanować pożądane stosunki między nauczycielstwem  
a inspektorem , a których stosunków  dobro szkolnictw a tak  
w chrzanow skim  jak  i w innych okręgach szkolnych gw ałto­
wnie się domaga.

Nasuwa się tu  jeszcze jedna reileksya a m ianow icie: Czy 
R ada szkolna krajow a by łaby  dawniej tak  skw apliw ie kom pro­
m itow ała Komisyę egzam inacyjną, złożoną z dyrektorów  semi- 
naryów  i profesorów różnych szkół średnich? Teraz jednak  uczy­
n iła  to bez sk rupu łu , ho przecież przewodniczącym i dzisiejszych 
koinisyi egzam inacyjnych są t y l k o  podw ładni c. k. inspekto­
rowie, a egzam inatoram i tylko nauczyciele ludowi, k tórych  re- 
m onstrancyi — jak  w tym  w ypadku było — nie potrzebuje się 
obawiać.

J. BAŁABAN.
JAKIEJ REFORMY POTRZEBUJE NASZE SZKOL­

NICTWO LUDOWE. Ci ,g  dalszy.

Naukę przedm iotów  nadobow iązkow ych należałoby powie­
rzyć fachowym  siłom  o w ykształceniu uniw ersyteckiem  i urządzić 
tak, aby w tych  przedm iotach doprow adzić do pew nych rezul­
tatów. I tak : na język niem iecki, łacinę lub jeden z języków 
rom ańskich  przeznaczyć 4 godz. tygodniowo, przytem  uczyć ich 
tak , jak  proponuje profesor Paw łow ski, t. j. w oddziałach po 20 
uczniów , sposobem natu ra lnym , t. j. doprow adzenia po 4 latach  
nauki do w ładan ia  językiem  w mowie i piśmie.

N auka pszczelnictwa, sadow nictw a i ogrodnictw a m a się od­
byw ać również w oddziałach i dzieli się na rzecz teoretyczną 
i praktyczną. P raktyczna w ym aga koniecznie ogrodu jako  pola 
doświadczalnego. R ysunki odręczne i geom etryczne w inny spo­
czywać w ręku nauczyciela o w ykształceniu politechnicznem , lub 
innego równorzędnego zak ładu  naukowego, udzielane być m ają 
w grupach  po 4 godz. tygodniowo.
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Muzyka i śpiew w ręku zawodowego m uzyka również w 4 
godzinach tygodniowo.

G im nastyka w oddziałach w 2 godzinach tygodniowo przez 
nauczyciela wykształconego fachowo lub w Towarzystw ach gi­
m nastycznych.

Co do przedm iotów  nadobow iązkowych, m ożnaby postano­
wić, że każdy z kandydatów  nauczycielskich m usi pobierać poza 
godzinam i obowiązkowem i także przynajm niej jeden z języków, 
resztę zaś pozostawić należy do w yboru. M usiałby przytem  obo­
wiązywać przepis, że kto się zapisał na I. kursie na jak iś  przed­
m iot nadobow iązkowy to m usi go kontynuow ać aż do skończe­
nia wszystkich kursów.

Tym  sposobem zapew nilibyśm y szkolnictw u ludow em u fa­
chowe siły — gdyż nauczyciel wykształcony fachowo a nadto  
posiadający czy to języki, czy rysunki, czy w ykształcony m uzy­
kalnie byłby użyteczny w każdej szkole, a pow tóre przedm ioty 
nabyte w sem inaryum  drogą przedm iotu nadobowiązkowego 
daw ałyby rozm aite upraw nienia, a m ianow icie nom inacyę czy 
w mieście czy na wsi. N auka łac in y  lub języka rom ańskiego np. 
francuskiego byłaby pożądaną i dlatego, aby osobnikom  uzdol­
nionym  zapewnić sposobność dalszego kształcenia i korzystania 
z lite ra tu r obcycb.

Aby się upew nić, że k andyda t opanow ał przedm ioty semi- 
naryalne w należytym  stopniu  i naby ł gruntow nych wiadomości, 
m usia łby  się poddać 2 egzam inom , a m ianow icie po 2 kursie 
i po 4 kursie. Egzam ina takie zastąpiłyby dzisiejsze egzam ina 
m atu ry a ln e  i kw alifikacyjne a odpow iadałyby lepiej przyszłem u 
zawodowi kandydata i daw ały lepszą gwarancyę intelektualnego 
i fachowego w ykształcenia.

W  powyższym projekcie położyliśm y nacisk na fachowe 
w ykształcenie, którego dzisiejsze sem inarya nie dają, albo jeżeli 
dają to tylko w bardzo m ałym  stopniu. Na to fachowe w ykształ­
cenie przeznaczyliśm y 2 lata w pełnem  przeświadczeniu o ważności 
i doniosłości takiego urządzenia. O bok w ykładów  teoretycznych 
pragnęlibyśm y dać kandydatow i na drogę pracy jego zawodowej 
jak  najwięcej doświadczeń praktycznych, jak  najwięcej sposob­
ności do w ypróbow ania swych sił w izbie szkolnej. Tę część 
p racy  sem inaryalnej pragnęlibyśm y otoczyć jak  najgorliwszem i 
usiłow aniam i w k ierunku  w ydobycia jak  najkorzystniejszych re­
zultatów . Ma ona być uskutecznioną ćwiczeniam i praktycznem i, 
w ykonyw anem i w 9 godzinach tygodniowo na kursie III. i IV. 
Do w ykonyw ania tych ćwiczeń należałoby stworzyć albo 8-kla- 
sową szkołę ćwiczeń przy każdem  sem inaryum  albo sem inarya 
kreow ać w tak ich  m iejscowościach, w k tórych  lub w pobliżu 
których  znajdują się zak łady  1, 2, 4 i 8 klasowe. W  zakładach  
tych m ogłyby się odbyw ać ćwiczenia praktyczne kandydatów , 
przyczem  należałoby w ynagradzać nauczycieli tych zakładów  
za w ykonyw anie lekcyj wzorowych pod przewodnictwem  lacho-
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wego profesora num er IV. W  8-klasowej szkole ćwiczeń należa­
łoby prow adzić naukę przez stosowne łączenie klas tak , by k an ­
dydat nauczycielski m iał obraz prow adzenia nauki we wszystkich 
kategoryach szkół. Co do nas, oświadczyliśm y się za systemem 
odbyw ania ćwiczeń praktycznych w zakładach  lej miejscowości, 
w której znajdują się sem inarya i zak ładach  najbliżej tej m iej­
scowości znajdujących się a to z tej przyczyny, że kandydaci 
zapoznaw aliby się odrazu ze wszystkiemi trudnościam i, z jakiem i 
nauczyciele i zak łady  te walczyć muszą. Z drugiej strony rzecz 
zważając, nie obojętną jest rzeczą dla sem inaryum  jako  szkoły 
fachowej wzory nauczania jak  najdoskonalsze, które nie zawsze 
są do uzyskania w szkołach m iejscowych a k tóre są niezbędne 
dla fachowego w ykształcenia k andyda ta  nauczycielskiego i d a ­
jące się uzyskać z pewną precyzyą tylko w szkole, specyalnie na 
to poświęconej.

T ak  urządzone sem inarya zasługiw ałyby na m iano facho­
wych szkół nauczycielskich. Uzyskane św iadectwo ukończenia 
takiego sem inaryum  daw ałoby praw o do zajęcia publicznego 
stanow iska w szkole ludowej, zaś dla szkół w ydziałow ych mo- 
żnaby urządzić osobne kursa. C. d. n.

OKÓLNIK
N aczelnego Zarządu Krajowego Związku naucz. lud. do Ognisk  
nauczycielskich i K ół, oraz do ogółu nauczycielstw a ludowego

w Galicyi.

1) U znając w ielką doniosłość ekonomicznego podniesienia 
kra ju  naszego przez jego uprzem ysłow ienie, oraz widząc, że po­
wodem naszego uśpienia przemysłowego jest b rak  poparcia k ra ­
jowego przem ysłu ze strony społeczeństwa wszedł Naczelny 
Zarząd Kraj. Związku naucz, w umowę z fabryką farb  i a tra ­
m entów daw niej K arm ańskiego, obecnie G. Górskiego i Ski 
w Zwierzyńcu (Kraków) w celu popierania jej w yrobów w kraju . 
Po zwiedzeniu zak ładu  fabrycznego i po dokładnem  w ypróbo­
w aniu artykułów  w fabryce w yrabianych, a w szczególności: 
atram entów  wszelkiego rodzaju, farb  akw arelow ych i olejnych, 
tuszów, gum y arabskiej i t. p. przekonaliśm y się, że przedsię­
biorstwo wspom niane tak  pod względem zewnętrznego urządze­
nia jak  i swoich w yrobów stoi w zupełności na wysokości za­
dania. W obec tego postanow ił Naczelny Zarząd Związku popie­
rać i propagow ać wszelkimi, w naszej m ocy będącym i środ­
kam i, wyroby fabryki daw niej J. K arm ańskiego, obecnie G Gór­
skiego i Ski w Zwierzyńcu (Kraków), a w szczególności: farby 
szkolne guzikowe, tusze czarne w płynie, gum ę arabską w pły­
nie, a tram enty  czarne i kolorowe. Naczelny Zarząd pozwolił fa­
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bryce na etykietach i em blem ażach wyż w ym ienionych a r ty k u ­
łów umieszczać nasze polecenie i godło. W  zam ian za udziele­
nie tego praw a zobow iązała się fabryka sk ładać na cele naszego 
Związku procent od kwoty uzyskanej ze sprzedaży wyż w ym ie­
nionych artykułów , k tóry  obliczać się będzie według szczegóło­
wych postanowień zawartej już i podpisanej umowy. W ysokość 
zysku dla Związku z tej fabryki zależną jest tylko od poparcia 
fabryki przez nauczycielstwo. W zywam y przeto gorąco Szanowne 
Zarządy Ognisk naucz, i Kół powiatowych oraz w szystkich P. T. 
Kolegów i Koleżanki w kraju , by zechcieli we w łasnym  naszym 
nauczycielskim  interesie poprzeć intenzyw nie wyroby fabryki 
K arm ańskiego.

W szelkie korespondencye, zgłoszenia o cenniki i katalogi, 
zam ów ienia etc. prosim y adresow ać:

F abryka farb  i atram entów  daw niej K arm ański obecnie 
G. Górski i Ska, Z w i e r z y n i e c - K r a k ó w .

2) Przypom inam y, że petycye w spraw ie zrów nania p łac n a­
uczycielskich z poboram i urzędników  11—8 rangi z podpisam i 
i pieczęciami Rad szkol, m iejscowych i Rad gm innych, które 
wysłaliśm y wszystkim  gm inom , należy posłać w listach poleco­
nych wprost d o W  i e d n i a na ręce posła odnośnego okręgu 
wyborczego, a nie do Naczelnego Zarządu. N adesłane do nas pe­
tycye i rezolucye przesłaliśm y do W iednia.

3) Zw racam y uwagę na ogłoszenie w spraw ie Zjazdu sło­
w iańskiego nauczycielstw a i prosim y o wczesne zgłoszenia.

4) Upraszam y tych kolegów i koleżanki, którzy zgłosili się 
na n o c l e g i  w czasie uroczystości g runw aldzkich w lipcu, 
aby donieśli nam , na k tó rą noc zam ówili (zapłacili) nocleg. 
Nocleg w dniu  14-go znaczy noc z 14-go na 15-go lipca; nocleg 
w dn iu  15-go znaczy noc z 15-go na 16-go i t. d.

5) Zw racam y się do Kolegów i Koleżanek, którzy jeszcze 
nie nadesłali w ypełnionych kw estyonaryuszy w spraw ie reform y 
szkolnictw a ludowego, aby jak  najspieszniej w ypełnione nam 
przesłali. W  tym  celu przedłużam y term in  do końca czerwca.

Z Naczelnego Zarządu Kraj. Związku naucz. lud.
J. Robak, sekretarz. St. N ow ak , prezes.

W  poprzednim  num erze „Głosu nauczycielstw a ludow ego1' 
ogłosiliśm y dokładny program  Zjazdu słowiańskiego nauczyciel­
stwa, który odbędzie się w Krakowie w dn iach  od 10 do 15 
sierpnia b. r. Obecnie podajem y dalsze uwagi dla uczestników 
Zjazdu, zaznaczając, że do wszystkich słow iańskich organizacyj 
nauczycielskich i ich oddziałów  (w naszym kra ju  Ognisk nau ­
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czycielskich) w ysyłam y specyalne drukow ane „Listy zgłoszeń“ 
dla uczestników Zjazdu. Ogniska nauczycielskie w kraju  otrzy­
m ują po 2 listy zgłoszeń, z k tórych  jed n ą  po w ypełnieniu za­
trzym ują u siebie, drugi rów nobrzm iący egzemplarz prześlą Ko­
m itetow i Zjazdu. Jedna lista zgłoszeń przeznaczona jest na 20 
uczestników ; na żądanie wyśle Komitet większą ilość list zgło­
szeń. Dla tych  Kolegów i Koleżanek, którzy nie będą mogli 
z jak ichkolw iek  powodów w pisać się na listę zgłoszeń w od­
dziale organizacyi, podajem y poniżej szczegółowe pytania, na 
k tóre pragnący wziąć udział w Zjeździe m a dokładnie odpowie­
dzieć. Przy odpowiedziach w ystarczy pow ołać się na liczbę po­
rządkow ą pytania.

P rzypom inam y, że program  Zjazdu jest następujący:
Pierwszy dzień (środa, 10 sierpnia): p o s i e d z e n i e  W y ­

d z i a ł u  Związku słowiańskiego nauczycielstwa.
Drugi dzień (czwartek, 11 sierpnia): W a l n e  Z g r o m a ­

d z e n i e  Z w i ą z k u  słowiańskiego naucz., t. j. zebranie dele­
gatów tych organizacyj nauczycielskich, które należą do Związku.

Trzeci dzień (piątek, 12 sierpnia): u r o c z y s t y  Z j a z d  
s ł o w i a ń s k i e g o  n a u c z y c i e l s t w a  ze w szystkich krajów  
austryackich.

Czwarty dzień (sobota, 13 sierpnia): zwiedzanie m iasta 
i wycieczki do W ieliczki i do Okocim a.

Piąty dzień (niedziela, 14 sierpnia): wycieczka do T atr 
(Morskiego Oka).

L IST A  Z G Ł O S Z E Ń
dla uczestników Zjazdu słow iańskiego nauczycielstw a w Krakowie:

1) liczba porządkow a, 2) nazwisko i im ię uczestnika Zjazdu, 
3) zatrudnienie, 4) miejsce pobytu i poczta.

Z a m ó w i ł :  5) bank iet w dn iu  12 sierpnia, 6) bilet do 
tea tru  miejskiego, jak i i za ile, 7) zwiedzanie m iasta ze wstępem  
do muzeów, 8) udział w wycieczce: do W ieliczki 13 sierpnia, 
9) do O kocim a 13 sierpnia, 10) do T a tr (Morskiego Oka) 14 sier­
pnia, 11) ile w spólnych noclegów w szkołach, 12) ile p ryw a­
tnych  noclegów.

Z a p ł a c i ł  z a :  13) a) legitymacyę, b) bankiet, c) bilety 
do teatru  m iejskiego, d) zw iedzanie m iasta ze wstępem  do m u ­
zeów, e) udział w wycieczce: do W ieliczki, fj  do O kocim a, g) do 
T a tr (Morskiego Oka), li) noclegi wspólne, i) noclegi pryw atne, 
k) razem , 14) w inien jeszcze zapłacić, 15) uczestnik przyjedzie 
na Zjazd: a) sam , b) z ilu członkam i rodziny.

W y j a ś n i e n i a  d o  p o w y ż s z y c h  p u n k t ó  w :
ad 1) Liczbę porządkow ą uwzględnią tylko oddziały o rga­

nizacyj (u nas O gniska n au cz .);
ad 2) 3) i 4) podać dok ładny  adres;
ad 5) bankiet (uroczysty obiad) w dniu  12 sierpnia kosztuje 

4 K od osoby;
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ad 6) w teatrze m iejskim  im. Ju liusza Słowackiego daną 
będzie na uroczyste przedstaw ienie opera narodow a Stan. Mo­
niuszki „H alka“. Ceny miejsc w teatrze (operowe, o 50%  wyższe 
od zw ykłych) już z uwzględnieniem  podatku miejskiego na ubo­
gich i podatku od widowisk, są następujące:

a) Parter:
a) loża parterow a na  5 osób K 24-10

c) 11. piętro:
a) loża I I .  p ię tra  (5 osób) . K  17-10

b) fotel ..................................... 7 - - b) krzesło w  loży I I .  p. „ 5-15
c) krzesło pierw szorzędne . 5-15 ć) balkon I I .  p. w  I . rzędzie „ 5-15
cl) „ drugorzędne . . 3-50 cl) balkon I I .  p. w  dal. rzęd. „ 3-50
e) „ parterow e . . . 2-C8 d) Galerya:

b) I. piętro:
a) loża I. pię tra  (5 osób) . K 24-10

a) g a le rya  w  I. rzędzie . ,
b) „ C—D ..................

. K  1-75 

. ., 1-42
b) balkon l. p. w  I . rzędzie 7 - - c) „ B - E  . . . . • 11
c) balkon I. p. w  dal. rzędach ł? 5-15 d) „ A —F ..................• » —70

ad 7) Zwiedzenie m iasta i wstęp do muzeów i galeryi o b ra ­
zów w dn iach  12 i 13 sierpnia kosztuje 50 hal. Uczestników 
podzieli się na grupy.

ad 8) W ycieczka do kopalni soli w W ieliczce kosztuje 4 K 
od osoby, w co wlicza się: kolej z K rakow a do W ieliczki i z po­
wrotem , wstęp do kopalni, w yjazd w indą, m uzykę i oświetlenie 
brylantow e.

W ycieczka do W ieliczki odbędzie się w d w u  g r u p a c h :  
a) w sobotę, 13 sierpnia odjazd z K rakow a rano o godz. 8V2 , 
powrót z 12 wr południe; li) odjazd z K rakow a o godzinie 1V2 
w południe, powrót o 61/2 wieczorem.

ad 9) W ycieczka do Okocim ia (koleją do Słotwiny-Brzeska) 
celem zwiedzenia brow aru, jednego z najsłynniejszych w Europie. 
Odjazd z Krakowa w sobotę, 13 sierpnia o godz. 3 po po łudn iu , 
powrót o godz. 11 w nocy. Koszta wycieczki wyniosą 6 Iv od 
osoby.

ad 10) W ycieczka do T atr, a w szczególności do Morskiego 
O ka (najpiękniejsze jezioro w E uropie w śród gór niebotycznych). 
Odjazd w sobotę, 13 sierpnia o godz. 1T59 w nocy. W ycieczka 
potrw a całą niedzielę 14 sierpnia, powrót o 11 w nocy. Koszta 
wycieczki wyniosą 22 K, w co wlicza się: kolej z K rakowa do 
Zakopanego i z powrotem , śn iadanie w Zakopanem , obiad przy 
M orskiem Oku i wieczerza w Suchej.

ad 11) 12) Noclegi wspólne zostaną przygotowane w odpo­
wiedniej ilości w szkołach m iejskich w cenie 30 hal. od osoby 
za noc. Nadto będą do dyspozycyi m ieszkania pryw atne po 3 K 
od osoby. Przy zam aw ianiu noclegów należy podać na k tórą 
noc zam aw ia się je. Nocleg w dn iu  11-go znaczy noc z 11 -go 
na 12-go sierpnia, nocleg 12-go znaczy noc z 12-go na 13-go 
sierpnia itd.

ad 13) W  tej rubryce należy dokładnie wyszczególnić, co 
uczestnik zapłacił.

Każdy uczestnik Zjazdu otrzym a legitym acyę w cenie 2 K.
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Legitym acya, sporządzona w form ie książeczki opraw ionej, bę­
dzie zaw ierała dokładny  program  Zjazdu ze wszystkim i szcze­
gółam i tak  co do godzin, jakoteż cen, również inform acye o za­
by tkach  K rakowa i opisy poszczególnych wycieczek, wreszcie 
wykaz uzyskanych zniżek dla uczestników Zjazdu, do których 
będzie się m iało praw o za okazaniem  legitymacyi.

ad 14) bez wyjaśnienia.
ad  15) Gdy uczestnik przyjedzie z rodziną, należy także 

członków rodziny wyszczególnić osobno.
Bilety na bankiet, noclegi, wycieczki, do tea tru  itd. zostaną 

w raz z legitym acyą rozesłane uczestnikom  przed Zjazdem po 
n adesłan iu  za nie należytości.

Członkowie oddziałów  zawodowych organizacyj (Ognisk n a­
uczycielskich) porozum iew ają się w spraw ach Zjazdu ze swojemi 
oddziałam i (Ogniskam i).

W szelkie korespondencye w spraw ach Zjazdu i zgłoszenia 
przyjm uje sekretarz „Kom itetu Zjazdu nauczycielstw a słowiań- 
skiego“ p. Józef R o b a k ,  nauczyciel, K raków, ul. Podzam cze 3, 
pieniądze przyjm uje sk arb n ik  Kom itetu p. S tanisław  Z i e m b a ,  
nauczyciel w Krakowie, ul. Zielona 21.

Zgłoszenia i pieniądze należy nadesłać najpóźniej do dnia 
15-go l i p c a  1910.

Popierajmy krajowy atrament i krajowe farby!
Ileż to u tyskiw ań i narzekań słyszy się ciągle na zły a tra ­

m ent do pisania? Ile to kłopotu  m a nauczycielstwo w szkołach 
w doborze dobrego a tram en tu  do ćwiczeń szkolnych? Ile napom ­
nień i różnorodnej nagany otrzym uje m łodzież szkolna za p i­
sm a blade, bądź splam ione? A przecież, szczególnie w tym ostat­
nim  w ypadku, zarzucanie m łodzieży niedbalstw a lub nieuwagi, 
jest bardzo często niesłuszne, bo zło tkw i w atram encie m ar­
nej fabrykacyi.

Aby więc rozstrzygnąć kwestyę dobroci atram entu , Naczelny 
Zarząd kraj. Zw. n. 1. zebrał najrozm aitsze próbki atram entów  
różnej fabrykacyi krajowej i zagranicznej i przeprow adził m o­
zolne próby pism a tym i atram en tam i i przyszedł do przekona­
nia, że ze w szystkich atram entów , w yrabianych  w kraju , naj­
lepszym jest a tram en t do pisania w różnych odm ianach  i ko­
lorach, w yrabiany w fabryce farb : dawniej J. Karm ańskiego 
i Ski obecnie G. Górskiego i Ski w Krakowie-Zwierzyńcu, i że 
w niczem nie ustępuje najlepszym  atram entom  zagranicznym .

Aby się jednak  w tern przekonaniu  gruntow nie utw ierdzić, 
weszliśmy w porozum ienie z w spom nianą fabryką, i w ysłaliśm y 
sw ych delegatów do zwiedzenia fabryki. Zadaniem  delegatów 
było  zbadać: Dlaczego niektóre a tram enty  dają pism o b lad e?
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Dlaczego inne a tram enty  dają zrazu pism o zadowalające, w krót- 
kiem  czasie jednak  ono coraz bardziej blednie, a więc jest n ie­
trw a łe?  Dlaczego w n iek tórych  a tram en tach  tworzy się osad, 
pow odujący tak  często u m łodzieży plam ienie zeszytów, a n a ­
wet w b iu rach , niszczący nieraz czystopisy, w skutek czego trac i 
się czas i m arnu je  pap ier?  Dlaczego a tram ent taki niszczy pióra 
szybko przez to, że nie spływa z nich należycie, równom iernie, 
lecz tworzy na nich osad, a następnie skorupę? W reszcie od 
czego zależ}" czystość p łynu  atram entow ego i jego dobroć w uży­
ciu t. j. kiedy daje pism o m iłe, barw ne i trw ałe?

Zawodowi chem icy tej fabryki wykazali naszym delegatom 
dośw iadczalnie w swem laboratoryum  różne sposoby w yrabia­
nia atram entów , na  czem polega dobroć atram entu , dlaczego 
różne atram en ty  nabyw ane w handlach , są złe i co jest przy­
czyną ich wad.

Z wyczerpującego spraw ozdania delegatów, dowiedzieliśmy 
się, że najw iększą wartość posiadają atram en ty  żelazo-galusowe, 
i że w yrabiać je  mogą tylko fachowi chemicy. Dlaczego? Oto 
dlatego, że m ateryały , służące do w yrobu atram entów , muszą 
być technicznie czyste, i przez sam ą fabrykę przygotowane. 
S k ładn ik i atram entow e muszą być przed użyciem poddane an a­
lizie chem icznej, czy posiadają wym agany sk ład  chem iczny, w re­
szcie m usi być wynaleziony odpowiedni stosunek ilościowy 
składników , co w ym aga m ozolnych i d ługich prób i dośw iad­
czeń i dlatego jest cenną tajem nicą fachow ych fabrykantów  a tra ­
mentów. Nic dziwnego, że wszelkie fabrykaty  atram entów  niefa­
chowców, sporządzone szablonowo na podstaw ie różnorodnych 
recept, a naw et gotowych kom binacyi w proszku, są fuszerką, 
dającą liche atram enty . Publiczność, nie rozum iejąc ich w arto ­
ści, kupuje je, bo tanie. Nikt nie zastanaw ia się nad tern, że w ła­
ściwie płaci bardzo drogo. Bo, ileż to zm arnuje się papieru, ile 
zniszczy piór, ile traci się czasu, ile ważnych pism staje się nie- 
czytelnem i z powodu zaniku p ism a; jak  psuje się wzrok przy 
p isan iu  bladem  atram entem , ile przykrych  następstw  i szkód 
w ynik ło  i w ynika n iejednokro tn ie z powodu użycia złego a tra ­
m entu , k tóry  początkowo zdaw ał się być dobrym  i t. p. T racą 
więc kupujący, trac i i cierpi na tem  rzetelny przem ysł, a zy­
skują tylko partacze, niesum ienni kupcy, którym  rozchodzi się 
tylko i tylko o zyski.

Stwierdziwszy więc, o co nam  w założeniu naszem cho­
dziło, a m ianowicie, że m am y dobry atram ent, w yrabiany 
w k ra ju , zw racam y się z usilną prośbą do Kół powiat, i Ognisk 
naszej zawodowej organizacyi i do całego nauczycielstwa w kraju , 
aby z obow iązku popierania rzetelnego przem ysłu krajowego, 
w prow adzili wszyscy a tram en t do pisania fabryki farb dawniej 
J . K arm ańskiego i Ski, obecnie G. Górskiego i Ski tak  do użytku 
szkolnego jak  domowego, jako  najlepszy wyrób krajow y, a nie 
ustępujący w niczem zagranicznym .
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Należy więc wywrzeć m oralny w pływ  i nacisk na kupców, 
aby w swych hand lach  posiadali tylko ten przez nas zalecany 
a tram ent. Tuszym y sobie, że po ogłoszeniu niniejszego a r ty k u łu  
w każdej szkole będzie tylko ten a tram en t w użyciu.

O dobroci farb  w yrabianych  przez tę fabrykę rozpisyw ać 
się nie potrzebujem y. Posiada ona pod tym  względem w yrobioną 
ru tynę i m a zbyt zapew niony w k ra ju  i zagranicą. W ysoką w ar­
tość tych farb ocenili profesorowie akadem ii sztuk pięknych 
w Krakowie, w ystaw iając im najchlubniejsze świadectwo w lu­
tym  1905 r. Prosim y tylko czuwać nad tem , aby młodzież innych 
farb  nie kupow ała, bo ja k  to stw ierdziliśm y, są także w han ­
d lach  liche farby zagraniczne. Niemniej polecam y bardzo do 
rów nom iernego poparcia znakom ity  tusz czarny w płynie i gumę 
arabską w płynie do klejenia.

Popierajm y przem ysł krajow y! My możemy wiele, bo w nas 
m oc i potęga, trzeba ją  tylko rozbudzić i zam ienić w czyn. w.

RUCH NAUCZYCIELSKI I WIADOMOŚCI BIEŻĄCE,
Subkomitet komisyi dla sejmowej reformy wyborczej odbył posie­

dzenie w pierwszych dniach czerwca. Większość mieli znowu konserwa­
tyści i dlatego przeprowadzili swój wniosek, że w kuryi miejskiej ma być 
aż czterokrotna pluralność. Mniejszość przeciw tej uchwale zgłosiła „votum 
separatum".

Z seminaryum nauczycielskiego żeńskiego. Dyrekcya seminaryum 
naucz. żeń. w Krakowie ogłasza, że wpisy na pierwszy kurs seminaryum 
odbędą się dnia 26 i 27 bm. od 9—1; kandydatki mają przyjść w towarzy­
stwie rodziców lub opiekunów i przynieść ze sobą: metrykę urodzenia 
na dowód ukończenia 15 roku życia, świadectwo zdrowia, wystawione na 
przepisanym blankiecie przez lekarza urzędowego, ostatnie świadectwo 
szkolne z ukończonej trzeciej klasy wydziałowej i dwa wypełnione rodo­
wody, w razie przerwy nauki świadectwo moralności. Egzamin wstępny 
rozpocznie się dnia 28 bm., na który mają przynieść kandydatki swoje ry­
sunki i roboty. Po skończonym egzaminie ogłoszony będzie wynik przy­
jęcia.

Los czeskiego nauczycielstwa wcale nie może być do pozazdro­
szczenia. Oto z powodu szwankującej autonomii Wydział krajowy Czech 
ogłosił, że od 1 lipca zmuszony jest zamknąć wszystkie pobory nauczy­
cielstwa ludowego; wszelkie bowiem zapasy kasowe wyczerpały się już, 
zaś o zasileniu tychże nie może być mowy wobec walki narodowej w kraju 
i niemożebności prowadzenia obrad sejmowych.

Szlendryan Rady szkolnej krajowej. Jeden z poważanych księży, 
dyrektor pewnego zakładu wychowawczego w Krakowie żalił się bardzo 
w dniu 2 maja b. r. przed nami na Radę szkolną krajową, że przez jej 
lekkomyślność zakład jego poniósł dotkliwą szkodę. Oto starał się ów 
ksiądz dyrektor osobiście w ministerstwie o subwencyę z funduszów na 
takie cele przeznaczonych. Starania jego powiodły się; wniósł więc w tym 
celu podanie w dniu 17 lutego 1909 r. które w ciągu c z t e r e c h  dni przez 
ministerstwo przychylnie załatwione, już 21. tego samego miesiąca znajdo­
wało się w naszej Radzie szkolnej kraj., aby mu odnośny akt załatwienia 
przesłała. O tem, że ta pomyślna odpowiedź z ministerstwa szła przez 
naszą Radę szkolną krajową i że w niej się znajduje, ksiądz dyrektor nie 
wiedział; czekał więc cierpliwie na załatwienie sprawy. Kiedy jednak cier­
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pliwość się wyczerpała, i zaczął czynić nowe starania, wówczas dopiero 
t. j. 19 grudnia nareszcie otrzymał ten akt z Rady szkolnej krajowej. Dzie­
sięć zattm miesięcy potrzebowała Rada szkolna czasu na przesłanie tego 
aktu petentowi, co dla sprawy miało ten skutek, że niepobrane pieniądze 
wróciły do kasy ministerstwa, a zakład ów wychowawczy poniósł dotkliwą 
szkodę li tylko przez niesłychany szlendryan Rady szkolnej krajowej. Opo­
wiadając o tern, ksiądz dyrektor nie mógł ukryć swego żalu a zarazem 
oburzenia, na Radę szkolną i oświadczył, że przy najbliższej sposobności 
przedstawi osobiście tę krzywdę ekscelencyi p. namiestnikowi. Czy i jaki 
skutek ta skarga wywrze i czy zdoła ona choć w części usunąć ten tak 
silnie zakorzeniony szlendryan w Radzie szkolnej, bardzo wątpić należy.

Zasiłek z Wydziału kraj. dla p. Monicowej w kwocie 80 K nadszedł 
nareszcie w dniu 1 czerwca. Skromna ta wprawdzie kwota, jest jednak 
wielkiem dobrodziejstwem dla tej staruszki schorzałej, nadeszła bowiem 
w chwili, kiedy nędza doszła już do takiego stopnia, że groziła wprost 
śmiercią głodową. Z wdzięcznością wspominając o tern wsparciu, nadmie­
niamy, że w przeszłym roku wynosiło ono nie 80 ale 100 K- Zarazem wyra­
żamy nadzieję, że Wydział krajowy weźmie przecież na wzgląd los tej bie­
dnej staruszki, wdowy po nauczycielu ludowym i wyznaczy jej co roku 
znaczniejszy niż ostatni zasiłek.

Polskie szkolnictwo na Śląsku austryackim doznaje ciągłego po­
krzywdzenia. Niewiele pomogły dotychczasowe zabiegi i strajki dzieci szkol­
nych, w kierunku usunięcia tych krzywd, które ludność polska znosić musi 
tak od Niemców, jak i Czechów. Aby znów zaprotestować przeciw tym 
krzywdom, zwołały miejscowe komitety rodzicielskie wielki wiec, który się 
odbył 17 kwietnia w Polskiej Ostrawie. Na wiecu tym reprezentowane były 
różne stronnictwa, które zgodnie protestowały przeciw niebywałemu upo­
śledzeniu polskiego szkolnictwa na tej ziemi polskiej. Wykazano na cyfrach 
te rażące stosunki szkolnictwa śląskiego. I tak: gdy jedna szkoła pospolita 
przypada na 1.140 Czechów i na 660 Niemców, to jedna taka szkoła przy­
pada aż na 5623 Polaków i to jeszcze polskie szkoły przeważnie są pry- 
watnemi, utrzymywanemi przez Macierz śląską. Na tym Śląsku przypada 
dalej jedna szkoła wydz. na 4.017 Niemców, jedna na 21.388 Czechów, 
a jedna wydz. aż na 218.869 Polaków. Takie same upośledzenie panuje 
naszej ludności w tym kraju na polu szkolnictwa średniego, sądownictwa 
i na każdym kroku. Wielką winę tego smutnego stanu przypisano Kołu 
polskiemu, które nie dość stara się u rządu centralnego o postulaty ludu 
polskieg ona Śląsku. Uchwalono też zgodnie żądanie, aby Koło polskie więcej 
i energicznie zajęło się temi sprawami.

KTO chce się tanio ubrać, według angielskiej mody 
pierwszorzędnej, zamawia ubranie u

P. Górki, krawca, Kraków
Rynek głów ny 3 4  (P a ła c  S p isk i).

Na prowincyę wysyłam próbki, modele, sposób brania miary i cennik. 
Dla P. T. Nauczycielstwa 10% taniej.

Z a k ła d  a r t y s ty c z n o - fo to g r a f ic z n y

F. Jabłońskiego, Kraków
ul. F r a n c is z k a ń s k a  (obok Muzeum techn. przem.) 

wykonuje zdjęcia grup jak i poszczególnych osób we wszystkich formatach. 
Dla PP. Nauczycielstwa ceny zniżone.
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POLSKIE
TOWARZYSTWO PEDAGOGICZNE

r

ul. Friedrichów 10 L W Ó W  ul. Zimorowicza 17

Na rok G runw aldzki
po lecam y  K om itetom  d la  o b ch o d u  
tej u roczystości n astęp u jące  dziełka:

Bitwa pod Grunwaldem
pięknie ilustrow ane opow iadanie tego w iekopom nego zwy­
cięstwa, napisane przez Rawiczankę dla ludu  i młodzieży, 
w pięknej oprawie, stron 72, <e«na za egzem plarz 4 8  In.

GRUNWALDZKIE ZWYCIĘSTWO
pow iastka na tle wojny r. 1410, nap isana barw nie dla ludu 
i m łodzieży przez K. Królińskiego. Dziełko to z 5 rycinam i 
w tekście w opraw ie karton ., str. 28, c e n a  za egz. 1 0  li.

Dla szkół wszelkiej kategoryi

N a g r o d y  p i ln o ś c i
------------------------w w i e l k i  m w y b o r z e . ------------- -------—

Na żądanie w ysyła katalogi darm o Administracya 
wydawnictw Polskiego Towarz. Pedagogicznego 

Lwów, Friedrichów 10.

U w a g a !  Kom itety urządzające uroczystości grunw aldzkie, 
Dyrekcye i Zarządy szkół oraz instylucye publiczne 
otrzym ują od podanych cen 33% r a b a t u .

□_____ ________________c
O D PO W IEDZIALNY R E D A K T O R  I W Y D A W C A :  ST ANISŁAW  N O W A K . 

Czcionkami D ru k a rn i  N arodow ej  w Krakowie .


